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latali siu oMi lioiilii wtolii nad liii 
Porażka drugiej i trzeciej armji.

Komunikat urzędowy niemiecki z dnia 30 października r. b.
Na froncie włoskim: Podniesiony powodzeniem duch ofensywny dywizji nie­

mieckich i austrjacko-węgierskich armji gen. piechoty Ottona v. Belowa spowo­
dował załamanie się całego frontu nad Isonzem.

Pobita druga armja włoska cofa się w kierunku lagliamenko.
Trzecia armja włoska stawiła tylko krótki czas czoło na tarciui na..w 

stanowiska od Wippach do morza; obecnie cofa się pospiesznie wzdłuż wybrzeża 
AdrjaRówSż° na północ od szerokiego miejsca przerwania linji nieprzyjaciel- 

ekich zachwiał się front włoski w Karyntji aż do wąwozy Ploecken.
Straże tylne iiiepi^jj~ - -•* .

niepohamowane parcie naprzód armji sprzymierzonyc . ,
r 

główną kwaterą Włochów

dzie

zow

stanowiska od Wippach do morza; obecnie cofa się pośpiesznie wzdłuż wybrzeża 
Adriatyckiego

Również na północ 
Co.uu z-auuwiai sie trout wivo»i - .

Straże tylne nieprzyjaciela usiłowały dotychczas nadaremnie powstrzymać 
niepohamowane parcie naprzód armji sprzymierzonyc •Niemieckie^ austrjaeko-węgierskie wojska stoją pod Udinę, dotychczasową 
e“’"Lk.^:2*XMe i przybliżają » «■>-

W»Xr“rS ”»•
armji i ludności wiejskiej.
Liczba jeńców i zdobyczy ciągle wzrasta.
Gwałtowna burza, połączona z deszczem ulewnym, rozszalała się wczoraj 

potężnem polem bojowem 12-ej bitwy nad Isonzem. on b m co
--------- - ■ .Ai wojenne biuro prasowe donosi pod datą 30 o. m., co 

sprzymierzonych austro-węgierskich i niemieckich armji 
, niepohamowanym posuwaniu się naprzód, przyczein 

• na terytrrjum włoskie na całej przestrzeni od 
^loecken na południe" ód" Mauthen aż do morza, uwalniając jednoczes 
’"J "--------------Kresów na Karście od czasowego najścia nieprzyjaciela. Odwrót

łoskich prowadzi po części przez kraj górzysty, pozbawiony 
_______ ____ j zwiększa liczbę wziętych przez nas jeńców oraz ilość 

zabrauej zdobyczy._____________________________________________ ___________

nad
Wiedeń. Cesar, król, wojenne 

następuje: Ofensywa i, 
i w dniu dzisiejszym trwa w 
przaniosła walkę przeważnie 

ludność naszych kresów na I 
pobitych armji 
uróg, co też znakomicie zwi

Hertling — ewentualnym następcą 
Michaelisa.

Berlin. „Deutscbe Kriegsztng." pisze: 
ł*r- Hertling, który początkowo za- 
strzegł sobie czas do namysłu w spra 
wie objęcia proponowanego mu urzędu 
kanclerza Rzeszy, obecnie, jak się do- 
wiadu emy, zadecydował się urząd ten 
Przyjąć. Jako dalsza konsekwencja te) 
nominacji nastąpiłby również całv szereg 
zmian na najwyższych urzędach Rze­
szy.

,,Germanja“ o Poisce
Berlin. W sprawie zwołania polskiej 

hady Regencyjnej , Germanja“ pisze, co 
oastępnje: Należy spodziewać się, że Pol- 
ska gruniownie pojęła naukę liberum ve- 
ko> Jako cel najwyższy wysuwa orędzie 
ugruntowania niepodległości, wolności i 
szczęścia ojczyzny, ale na podstawach obu 
manifestów monarchów sprzymierzonych. 
Tak więc Polska będzie zmierzała ku 
®w«j nowej przyszłości zawsze w łączno 
8c’ z państwami neutraluemi. Koalicja nie 
w tym zmienić już nie zdoła. Miała ona 
zawsze dla uciemiężonego narodu polskie­
go piękne Błówka w pogotowiu. Nigdy 
jednak w istocie nie troszczyła się o je­
go oswobodzenie i podniesienie. Natomiast 

po stronie państw neutralnych czwórprzy- 
mierze przekształciło się w pięcioprzymie- 
rze- i tak też pozostanie na przyszłość.

Po zwycięstwie nad Isonzo.
Sztokholm. Pet. Ag. Tel. donosi z 

Moskwy: Pod koniec dyskusji o woj­
nie i pokoju konferencja polityków po­
wzięła rezolucję treści następującej: 
Pomimo tryumfu floty niemieckiej na 
morzu Baltyckiem i poważnego zagro­
żenia Petersburga, opinja publiczna 
odrzuca wszelką myśl o zdradzie spra­
wy koalicyjnej i o pokoju oddzielnym. 
Przyjęto również rezolucję takiej tre­
ści: Konferencja poleca przedstawicie­
lom swym w parlamencie petersbur­
skim, ażeby usilnie zażądali od rządu 
natychmiastowego usunięcia armji od 
wpływów polityki, ograniczenia dzia­
łalności komisji pułkowej do prac wy­
łącznie gospodarczych, wprowadzenia 
na nowo dyscypliny wojennej, wzmoc­
nienia władzy centralnej i lokalnej, 
przywrócenia powszechnego porządku 
drogą ogłoszenia staou wojennego w 
miejscowościach zarażonych anarcbją, 
wreszcie zrzeczenia się wszelkich po­
czynań niebezpiecznych i oparcia go­
spodarczego życia kraju na stałym sy­
stemie zasad.

Najnowszy pasywizm.
Wybuch wojny europejskiej nietylko 

wniósł sprawę polską na widownie mię­
dzynarodową, ale rozbudził także spo­
łeczeństwo polskie i zmusił je do życia 
politycznego Tętno tego życia nieje­
dnakowo wprawdzie biło, oie ulega ]e - 
dnak wątpliwości, że naród polski prze­
żywał każdy fakt polityczny dosyć sil­
nie i starał się o ile to było w jego 
mocy, w myśl naroaowego interesu nań 
reagować. Odradzały się grupy i par- 
tje polityczne, dyskutowano o progra­
mach i taktyce politycznej, życie poli­
tyczne sięgało w najszersze warstwy 
polityczne. Boć nietylko w prasie i w 
zamkniętych kołach zawodowych poli- 
vków rozważano problemy polskie, za- 
lnteresowało się niemi całe społeczeń- 
istwo.

Zdawało się, że, gdy prysły kajdany, 
krępujące nasze życie narodowe, naród 
n sz posiadając bogatą przeszłość pań­
stwową, wydobędzie z siebie zdolności 
i umiejętność życia politycznego i dzia­
łalność swoją rozszerzy na te objawy 
życia, które szczególnie podczas wojny 
winny społeczeństwo polskie int-reso- 
wać. Wszystko nadzieje na rozbudze­
nie umiejętnego życia politycznego uza­
sadniało. I czynniki zewnętrzne i we- 
wnętrze przemawiały za |ego odrodze­
niem .

I rzeczywiście zapał, jaki społeczeń­
stwo polskie przejawiało na każdym nie­
mal kroku, zainteresowanie, jakiego nie 
szczędziło żadnej sprawie, zdawały 
stwierdzać odrodzenie naszego życia po­
litycznego. Nie było ważniejszej bro­
szury, odezwy, ciekav/szego artykułu, że­
by nie dyskutowano o nich po kawiar­
niach, salonach i lóżnych miejscach sty­
czności ludzkiej. Fala zainteresowania 
rosła i ogarniała nietylko warstwy wyższe 
ale i choć w wątłvm zakresie, nasz lud 
roboczy.

Dużo w prawdzie w tym politykowa- 
niu było kłótliwości, nieporozumień, 
złośliwości, żadużo może temperatentu 
—były to jednak objawy zainteresowa­
nia politycznego, objawy życia polity­
cznego, boć nieujęte one były w nale­
żyte łożyska i płynęły owe objawy sa- 
mopas, nie skoordynowane w formy poli­
tyczne, nie ulega wątpliwości, że były 
to zadatki ca poważne życie polityczne.

W momentach, kiedy sprawa polska 
wchodziła na konkretniejsze drogi, po­
budliwość polityczna dosięgała bardzo 
wysakiego napięcia. Nie było wtenczas 
prawie żadnego człowieka, któryby choć 
cząstkę grogiego czasu polityce nie po­
święcił.



2 GAZET K D O M S k a NI* 244

Nie długo jednak ten objaw zaitere- 
eowań politycznych trwał i pobudzał 
społeczeństwo do pewnych wysiłków i 
czynów. Od paru miesięcy nastąpił na­
wrót fali, która z dnia na dzień tonęła 
w objętności ogółu, ograniczającego za­
kres swych przeżyć do trosk codzien­
nych i konieczności materjalnego bytu. 
I dziś jesteśmy świadkami, że społe­
czeństwo polskie w swej masie, nie w 
jednostkach, które z dnia na dzień rzu­
cają swe myśli i czyny na arenę poli­
tyczną, tonie w niepamięci o najważ­
niejszych nieraz sprawach politycznych, 
wzrusza ramionami nad tym, co się 
dzie|e i robi i przechodzi obojętnie ko­
ło wysiłków jednostek, które przepraco­
wując się, ciągną ciężką taczkę życia po­
litycznego.

Nie chodzi tu nam o przyczyny, ani 
moralne ani zewnętrzne, które się na te 
zobojętnię polityczne, ogarniają c szero­
kie koła składają, nie chcemy tłoma- 
czyć tego objawu. Chcemy go tu ty1 
ko stwierdzić, nie jako sam przez się 
fakt, ale jako objaw bardzo smutny, 
wskazający na naszą niezdolność polity 
czną. którą jeszcze raz można zawrzeć w 
tak dobitnie charakteryzującym nas przy­
słowiu: „słomiany ogień1*.

Czyźbyśmy i dziś, w momencie kie 
dy decydują s;ę losy rarodu, kiedy bu­
dowa państwa wkroczyła na konkretne 
drogi, zgorzeli w słomianym ogniu za­
pału?! Czyźbyśmy i dziś, ulegając czyn 
nikom zewnętrznym, chwilowym niepo 
wodzeniom i przejściowym chmarom, 
złoży li .ręce, odwrócili cezy i zastygli 
w zobojętnieniu?!

Zwalczaliśmy do tej pory pasywizm 
polityczny, program bezczynu polity­
cznego. Ten jednak oparty był na pe­
wnym wyrachowaniu politycznym. Bez- 
czvn zaś, jaki ogarnia obecnie społe 
czeństwo, pasywizm życiowy płvnie w 
zobojętnieniu na wszystko, co się w 
Polsce dzieje i na to, co się z Polską 
stanie. Pasywizm życiowy jest stokroć 
gorszy od pasvw-izmu politycznego. Do 
walki z nim zaprządz się muszą wszy 
stkie jednostki, które rozumieją, że zba­
wienie leży jedy nie w czynie Na j wyż 
szv ju czas na walkę z nim. em.

P rzeiiiówienievice marszałka 
Po iii (irs kiego - Mikuło wskiego 
na uroczystości intronizacji 

Najjaśniejszej 
llady Regencyjnej.

Podajemy przemówienie p. vioe-mar- 
szalka, uznając w niem program politycz­
ny, przy którym staliśmy wytrwale w ca­
łym okresie naszej działalności.

Sto dwadzieścia dwa lata minęło 24 
października od dnia, kiedy Polska o- 
statecznie wykreśloną została z karty 
Europy, jako państwo.

Niegdyś wielka i potężna, przedmu­
rze Zachodu Europy w walk ich ze 
Wschodem—przy ustroju nie zapewnia­
jącym eily i mocy — przy braku twór­
czej woli, gdy jej napięciem siłę stwo­
rzyć megła — Polska uległa w walce 
ekspansywnej swych sąsiadów, staje się 
ich niewolnicą.

Pięć ćwierćwieczy trwały nasze zma­
gania się o niepodległość. Polacy mieli 
w ciągu tego okresu chwile wielkich

Dadziei i wielkich zawodów; — lała się 
krew; ginęły zastępy walczących o byt 
niepodległy.

— Nie zdobyliśmy go, ale każde po- 
kolenio swymi wysiłkami i ofiarami 
składało świadectwo niewygasłych dą­
żeń narodu, nieprzedawnionych praw 
do życia jako jednostki państwowej.

— W chwili zbratania się Zachodu 
ze Wschodem Europy, Polska upadła; 
w momencie kiedy się te potęgi ro­
zeszły, zaświtała nam jutrznia wolności.

Oswobodzona obcym orężem, część 
naszej Ojczyzny otrzymujemy przyzna 
nie prawa do samodzielnego bytu, sta­
je s^ę znowu organizmem państwowym.

Zrozumienie tej nowej karty naszych 
dziejów, skupiło tych, którzy wstąpili 
do Tymczasowej Rady Stanu Królestwa 
Polskiego, powołanej do życia na pod­
stawie aktu, ogłoszonego przez Cesarza 
Niemiec i Cesarza Austrji i Króla Wę­
gier w dniu O listopada 16 r.

Przystępować do budowy niepodległej 
Polski, pomimo szalejącej zawieruchy 
wojennej; — brać się do dzieła, pomimo 
ogólnikowo tylko zakreślonych kształ­
tów powstać mającego organizmu, ko­
rzystać ze wszystkiego, co w obecnej 
dobie może nas zbliżyć do gorejącego 
w duszy każdego Polaka ideału, uzna­
liśmy za krok rozumny, wskazany trze­
źwą rachubą polityczną. Dążenia nasze, 
powszechnie znaue z naszych czynów, 
zmierzały do jasno określonego celu: 
stworzenia w granicach możliwości jak- 
najsilniejszej i największej niepodległej 
Polski, przy pomocy tych, którzy nam 
swą pomoc ofiarowali, Polski o nieza­
leżnym bycie, opartej o własne siły.

Działalność naszą uważaliśmy za 
przygotowawczą dla doskonalszych, 
trwalszych postaci organów państwowych 
i już w marcu b. r., na wniosek świa­
tłego polityka przedwcześnie zgasłego, 
ś. p. Włodzimierza Kunowskiego, zro­
dziła się myśl postawienia na czele 
tworzących się władz państwowych pol­
skich — regencji, jako stałej, stojącej 
poza wpływami prądów politycznych, 
najwyższe) władzy zwierżchuiczej, nie­
dwuznacznego symbolu niepodległości.

Myśl ta dzisiaj przyoblekła się w cia­
ło 1 oto stajemy przed Wami, D< jstoj 
ui Panowie, Najdostojniejsza Rado Re- 
gencyjua, jako przed głową zmartwych­
wstającego Państwa Polskiego, by Ci 
złożyć hołd powinny. Stajemy przed 
Tobą, jako przed wodzem, byś poczuła, 
że za Tobą karny hufiec, ufny w Cie­
bie, wołający „rządź i prowadź“ naród 
polski ku lepszej przyszłościl

Nie wkładamy ua barki Wasze ła­
twego zadania, ani też nie dojemy 
Wam do rąk, gotowych, potężnych 
środków do zwalczania trudności. Za­
dania Wasze—tytauiczne prawie. Ze- 
ście stanęli nu wezwanie, świadczy o 
Waszem umiłowaniu świętej sprawy oj 
czystej, i na niem, na W aszej mądro­
ści, Waszej silnej woli fundujemy na­
dzieje nasze, że aię pod brzemieniem 
nie ugniecie, naród do czynu porwie- 
cie, celu dopniecie.

Jest w narodzie siły moc, lecz sił 
drzemiących lub rozproszonych. Wy 
Wodzowie musicie je skupić, rozpalić 
serca, by wszyscy chcieli chcieć, by po­
czuli siłę własną, przestali jeuo ma­
rzyć o wyzwoleniu, ale sami się jęli 
zrzucenia kajdan, skuwających jeszcze 
ch ducha i ręce.

Azaliż to, czego świadkami w naszym 
narodzie jesteśmy nie jest piętnem nie­
woli, przejawem bezładu, niewolą osła­
bionego organizmu!

Mówią mu: wstań, wyjdź z domu nie­
woli, a on jakby porażony światłem o 
ciąga się, spoziera na wsze strony, czy 
wyszedłszy z kaźni bezpieczniejszym 
będzie, czy przyzwyczajony do misy 
strawy więziennej nie będzie przypad­
kiem jej pozbawiony!

Inny czeka i spogląda, czy nie przyj­
dzie nowy wybawca, któy może szerzej 
wierzeje otworzy, drogę wymości dla 
dogodniejszego 1 bezpieczmeszego wy­
marszu odrazo liczniejszych rzesz.

Gdzie odczucie tej przepaści, jaka 
dzieli niewolniczy byt podbitego naro­
du od niepodległego państwowego ży­
wotni Gdzie powszechne zrozumienie, 
że niepodległość choćby części, jjest 
wzmocnieniem, całości narodu: że uie- 
wyzyskanie momentu dziejowego, który 
przeżywamy—odkładanie czynu do nie­
dawnego jutra, byłoby zbrodnią wobec 
przyszłości.

■ Zaiste, w przedziwnych okoliczno­
ściach zmartwycbpowetaje Rolska Przy 
rozbiorach, większość sromotnie patrzy­
ła ze spokojem, jak rozdrapywano jej 
ciało a dęptano jej ducha. Mała garst­
ka, niestety, zbyt mała i słaba, temu 
się przeciwstawiała. Patrząc na te 

.czasy z perspektywy dziejowej, ci nasi 
przodkowie, jako Ogół, dzisiaj wygląda­
ją w naszych oczach już nie jako zdraj­
cy 1 patrjoei, ale przedewszystkiem ja­
ko ludzie słabi obok ludzi w sobie wo­
lę i siłę czujących.

Dzisiaj powiedzmy sobie to szczerze, 
powtarza się historja z przed laty

Gdybyśmy czuli w sobie siłę, cały 
naród stałby dzisiaj już przy pracy 
państwowo twórczej, nie strasznymi by­
łyby mu sojusze nawet z tymi, których 
dotychczas za swych wrogów poczyty­
wał, bo byłby przekonanym, że mu nikt 
osiągniętych dóbr nie wydrze.

Silny potężnym się oprze; slaby na­
wet u słabych niewolnikiem być musi.

Jest w narodzie naszym tyle siły, ta­
ka muc! Więc Wodzowie skupcie 
wokół siebie tych, którzy jako potom- 
ki warstw niegdyś rządzących 1 uprzy­
wilejowanych - dziś pierwsi na usłu­
gach ojczyzny znaleźć się p.winni;— 
odwołajcie się do ludu, który od Pia­
stowych czasów stauowi ten najistot­
niejszy pień narodowy, dajcie (.poznać 
przez mądre 1 sprawiedliwe prawa i 
rządy, że w'Niepodległej demokratycz­
nej Polsce, każdy obywatel Polak, czy 
współmieszkaniec innego pochodzenia 
będzie miał jednakie prawa 1 jednakie 
obowiązki—rozkażcia każdemu odpo­
wiedzieć na pytanie: coś Ty dla nie­
podległej Polski sam, z dobrej woli 
zrobił, jakąś oliarę na jej ołtarzu zło­
żył! a wierzymy święcie, iż stanie się 
teu cud, który skromny mnich, ks. Kor­
decki w muraeb jasn igórsaiego klasz­
toru przed wieki sprawił: naród jak je 
den mąż do czynu stanie,

1 gdy nadejdzie upragniona chwila — 
a bodajby jaknajrychlej— kiedy ua tron 
Piastów 1 Jagiellonów, wprowadzać bę­
dziecie, zgodnie z wolą narodu, pra­
wowitego Króla, życzymy Wam, byście 
mu mogli oddać Państwo z dobrym 
rządem, silaą armją i zespolouym w 
wypełnianiu swych otimwiązków wzglę­
dem Ojczyzny narodem.

Niech żyje Rada Regencyjna!
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Kaiidjiiaiira Ir. Tarnowskiego aktualna.
.Berliner Tageblat" donosi z Warsza­

wy, że według uoniesienir tamtejszych 
pism, przyjęta została w Berlinie kan­
dydatura lir. Adama Tarnowskiego na 
Prezydenta rządu polskiego.

Don lesienie powyższe posiada wielkie 
cechy prawdopodobieństwa, zwłaszcza 
w zestawieniu z onegdajszą informacją 
rząd niemiecki doszedł do zgody z Au- 
stro-Węgrami w sprawie polskiej we- 
dług ich koncepcji połączenia Galicji z 
Królestwem. W tym stanie rzeczy kan­
dydatura hr. Tarnowskiego nie nastrę­
czałaby żadnych trudności.

Być może, że na takie stanowisko 
r^ądu niemieckiego wpłynęło stanowisko 
Rady Regencyjnej, która w dalszym cią- 
gu stawia kandydaturę hr. Tarnowskie­
go i najusilniej ją popiera, a czyni to 
n>ewątp|jwe w przekonaniu, że jedynie 
djęcie przez niego steru gabinetu mo­
głoby zapewnić szybką i należytą orga­
nizację rządu. Pogląd ten podziela ta­
kże więfcszo$£ społeczeństwa.

Najbliższe dni przyniosą rozstrzygnię­
te tej sprawy.

Z .VI I A S T A.

!>ns: Środa 31 październikaKalendarzyk, 
oymfroniusza.

"sch. sł. g.

— Przedstawienie benefisows dyrek- 
*Ora p. H Czarneckiego. Jutro oatat- 
nie przedstawienie cieszącego się uzna- 
ttietu i sympatją zespołu artystyczno- 

P- H. Czarneckiego. Niewątpliwie 
Publiczność nasza licznym udziałem w 
^ueiisowem przedstawieniu dyrektora, 
a wyraz wdzięczności za tyle chwil 

•nile spędzonych w teatrze, w którym 
Pucował zawsze dobry smak, zarówno 

- w doborze sztuk jak i w wykonaniu, a 
r°wnież w całym nastroju jaki wytwo- 
^zył się wokoło trupy teatralnej gosz- 
Czącej w caszem mieście, dzielącej 
W8pólnie wszelkie przeżycia chwili, i 
Zi*wsZe p0 obywatelsku gotowej do 
W8l’ółudziału i uświetnienia ważniej- 
8^c.^ momentów naszego środowiska, 
wyjeżdżającego dyrektora Czarneckiego 

Z1*równo jak jego towarzyszy Diechaj po • 
Zegna weile zasługi publiczność ra

Omska, — niy za£ żegnając, mówimy 
„do widzenia*.

~~ Pamięci zmarłych. Od dnia dzi- 
Jszcgo w sklepach księgarskich iozpo- 

^zyna się sprzedaż chorągiewek żało- 
pUycb pięknego rysunku, wydanych przez 

ską Macierz Szkolną, które wierni 
$ ’9n’ umieszczać na grobach zamiast 

■atła. Nic bardziej słusznego, jak 
P°ży tk o w anie na cele oświatowe p.ę- 

zwyczaju ozdabiania grobów na- 
„Zamiast światła dla 

światło dla żywych". Ten 
umarłych w wy- 
oświatowego, jest 

wzruszającym. Ta 

kneg0 z
Szyclt zmarłych.
U?arlych,
'lll’lako współudział 
w°rzeniu funduszu 

^oprawdy głęboko
CaIWna 0‘^sięgaiąca w zaświaty, wiążą- 

Je pośrednio z życiem twórczem, ja- 
głębokie nasuwa refleksje. O ileż 

'ższą i milszą staje się symboliczna 
Papierowa chorągiewka —. od drogo za- 
P aconej lampki, ktćra za chwilę stanie 
S1ę łupem rzezimieszka, eo tylekroć razy 
st wierdzaliśmy, niestety, na naszym

cmentarzu. Kupujmy chętnie chorągie­
wki P. M. S., a ciche ich furkotanie na 
grobach, będzie jakoby głos chętnego 
przyzwolenia od tych, co odeszli. Za­
miast światła dla umarłych dajmy na 
oświatę dla żywych.

— Ferje w szkołach. Z powodu świąt 
zajęcia szkolne już się skończyły, rozpocz- 
ną się zaś w przyszły poniedziałek, próez 
gimnazjum, gdzie rozpoezną się we wterek.

— Ułatwienia w komunikacji między 
okupacjami. Z Warszawy donoszą: Z 
powodu ustanowienia Rady Regencyj­
nej Królestwa Polskiego, wydane zosta­
ło rozporządzenie c. i k. zarządu woj­
skowego, że paszport, wydauy przez 
właściwą władzę w jednym z- okręgów 
okupacyjnych Królestwa polskiego, słu­
ży jako dottateczna legitymacja d» 
podróży w okupacji austro-węgierekiej. 
Dla podróżujących z generalnego-gu- 
bernatorstwa warszawskiego do oku­
pacji austrjacko-węgierskiej odpada po­
trzeba wizy i podawania przyczyn oraz 
kierunku podróży.

Rozporządzenie to wchodzi natych­
miast w życie.

Warszawskie władze kompetentne roz­
ważają kwestję, czy można wprowadzić 
ułatwienie przy podróżach z generał- 
gubernatorstwa lubelskiego do generał- 
gubernatorstua warszawskiego.

LISTY 00 REDAKCJI,

Szanowny Panie Redaktorze!
Wobec zawiązania się znacznej ilo­

ści Kół Polskiej Macierzy Szkolnej w 
ziem: radomskiej zachodzi potrzeba u- 
tworzenia Zarządu Okręgowego w Ra­
domiu; w tym celu, działając na zasa­
dzie § 18 Regulaminu, Zarząd Koła tu. 
Radomia zwołuje na dzień 13 Listo­
pada r. b. Zjazd Delegatów.

Gdy nie wszystkie Koła zawiadamia­
ły nas o swem zawiązaniu się, nie ma­
my możności wysłania zaproszeń do 
wszystkich Kół i dlatego uprzejmie 
pros my te Zarządy Kół, które nie o 
trzymają O(i me zapro zenia, aby ode­
zwę niniejszą uznały za zaproszenie i 
wysłały Delegatów na Zjazd, który ob­
radować ma w domu Macierzy przy 
ul. Skaryszewskiej Nr. 17 i rozpoczuie 
swe obrady o godz. 10 i pół rano.

Wypis § 18 Regulaminu przesyłamy 
w załączeniu : pozostajemy

z poważaniem
Przewodniczący Koła ks. Rokoszny. 

Sekretarz Woszczyński.
* « *

Regulamin dotyczący Zarządów 
Okręgowych Polskiej Macierzy 

Szkolnej.
Art. 18. W 'Zebraniu Okręgowym 

bidrą udział z głosem decydującym;
a) członkowie właściwego Zarządu 

Ogręgowego-,
b) po 2 delegatów Zarządów Kół 

miejscowych z wyboru tychże Zarzą­
dów;

c) delegaci Kół miejscowych, wybra­
ni przez 7ebranie członków rzeczywi­
stych każdego Koła, po jednym, jeżeli 
Koło licz) mniej niż i 5o członków—po 
dwóch, jeżeli liczy więcej niż 15o, po 
trzech jeżeli ma więcej niż 25o człon­
ków i t. d.

Uwaga. Osoby delegowane do udzia­
łu w Zebraniu Okręgowym nie mogą 
tego prawa przelewać na inne osoby. 
Zarządy Kół miejscowych winny obok 
delegatów na Zebrania Okręgowe wy­
bierać ewentualnych ich zastępców.

Art. przechodni. Pierwsze Zebranie 
Okręgowe zwołuje Zarząd Koła, które 
posiadało tymczasowe prawa Zaiządu 
Okręgowego, Członkowie jego w pier­
wszym zebraniu korzystają z praw człon­
ków Zarządu Okręgowego Po dokona­
niu wiborów Zarządu Okręgowego, Za - 
rząd Koła z tymcasowymi prawami Za­
rządu Okręgowego traci je, zachowując 
tylko prawa Zarządu miejscowego.

Z ziemi Radomskiej.
(Koresp. własna ^Gazety Rodom*.

Obchód Kościuszkowski w Staszowie
Inicjatywą urządzenia uroczystego 

obchodu podjął ruchliwy Zarząd Koła 
P. M. S. Powołany ad l.oc komitet po­
stanowił zamienić znajdujący się na ryn­
ku Staszewskim pomnik ku czci Tego, 
który pierwszy w swym słynnym Uni­
wersale, wydanym w obozie pod Po­
łańcem w dniu 7 maja 1794 r., ogłosił 
uwłaszczenie ludu. W myśl powyższej 
uchwały usunięto z pomnika orły rosyj­
skie i dawny napis, opiewający wdzię­
czność ludu dla cara Aleksandra II, 
wyryto natomiast napis następujący: 
„Tadeuszowi Kościuszce, Wielkiemu 
Bohaterowi, Obrońcy ludu polskiego, 
Twórcy Uniwersału Połanieckiego, w 
stuletnią rocznicę Jego zgonu 1817 i5X 
1917. Rodacy. Nad napisem umieszczo­
no w medaljonie popiersie Kościuszki, 
Na drugiej stronie pomnika w płasko­
rzeźbie figura Matki Boskiej Częstoho- 
wskiej i postać klęczącego kmiotku, pod 
spodem napis „Krolowo Korony Pol­
skiej Módl się za nami". Komitet wy­
dał gorącą odezwę, ozdobioną wizerun­
kiem Bohatera z pod Ra cła w i ę, nawo­
łującą mieszkańców Staszowa i jego oko­
lic do godnego uczczenia pamięci Na 
czelnika, przez liczny udział w obcho­
dzie. Stosownie do ułożonego progra 
mu w niedzielę 14 b. m., o godzinie 9 
rano, orkiestra straży ogniowej, obcho­
dząc miasto, odegrała pobudkę, a nastę­
pnie przed pomnikiem „Jeszcze polska 
nie zginęła" 1 pieśń kosynierów. O go­
dzinie 1 1 w kościele parafjalnym prze­
pełnionym licznie zebraną publicznością 
ks. proboszcz Siek odprawił uroczyste 
nabożeństwo, podczas którego podniosłe 
patriotyczne kazanie, wzruszając do łez 
słuchaczów wygłosił ks. Bojarczak. P o 
godzinie 12 z przed kościoła wyruszył 
wspaniały pochód przy śpiewie pieśni 
„Boże coś Polskę". Na czele pochodu 
postępowała milicja miejska, następnie 
szły grupy następujące: 1) dzieci z 
ochronki imienia J. E ks. biskupa Ry­
za; 2) Szkoły żeńskie; 3) Szkoły mę­
skie; 4) Piechur z Oględowa ze sztan­
darem; 5j piechór ze Staszowa re sztan­
darem; 6) straż leśna dóbr Staszowskich 
ze sztandarem; 7) wydział leśny; 8) 
straż ogniowa z Rytwian ze sztandarem 
9) straż ogniowa Staszewska ze sztan­
darem; 10) delegacja włościan; 11) cu­
krownia Rytwiany; 12) Rada miejska m. 
Staszowa; i3) Zarząd Koła Staszowskie-
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go P. M. S.! 14) cechy z chorągwiami 
iferetronami; i5) chór kościelny; 16) du 
chowieństwo; 17) orkiestra straży ognio­
wej; 18) kordon straży ogniowej, za 
którym kroczy! liczny tłum. Gdy po 
chód stanął przy pomniku, przybranym 
świerkam , masztami z orłami białemi 
z których powiewały chorągwie o bar­
wach narodowych a na stopniach po­
mnika widniały doniczki bratków i wią­
zanki róż, gwoździków i lewkonji, na 
ustawioną przy pomniku udekorowaną 
zielenią trybunę wstąpił ks. proboszcz 
Siek i w treściwem przemówieniu wy­
jaśnił powód zamiany dawnego pomni­
ka uwłaszczenia oa pomnik dla uczcze­
nia pamięci rzeczywistego obrońcy ludu.

Następnie dłuższe przemówienie wy­
głosił rejent Luboński, kreśląc w wy­
mownych i głęboko odczutych słowach 
życie i czyny Wielkiego Bohatera pa 
tryjoty. Po dokonanej ceremonji po­
święcenia pomnika, —pochód okrążywszy 
Rynek powrócił o godzinie 2 po połu­
dniu pr?ed kościół, gdzie został rozwią­
zany.

Wieczorem o godz. 7 odbyło się 
przedstawienie teatralne, złożone z dwóch 
jedr oaktówek, śpiewów, deklamacji i 
żywych obrazów ku czci Tadeusza Ko­
ściuszki. Program uroczystości w dniu 
i5 b. m. z powodu wyjazdu delegacji 
na obchód do Połańca, ograniczył się 
do nabożeństwa żałobnego odprawione­
go o godz. 7% rano, poczem w szko­
łach miejskich odbvły się poranki celem 
uczczenia przez młodzież szkolną pa­
mięci Naczelnika. Przez obydwa dtf do­
my w mieście były udekorowane cho­
rągwiami narodowemi i nalepkami, a w 
wielu miejscach wystawiono portrety 
Bohatera Narodowego przybrane zielenią 
i orłami. W taki sposób Staszów dał 
wyraz swego pietyzmu dla nieśmiertel­
nej pamięci Szermierza wolności, który 
wyrzekł pamiętne słowa „ażeby być 
wolnym, trzeba chcieć być wolnym” 
Oby te znanfenne słowa stały się dla 
nas zbawiennym drogowskazem!

Staszów.
Za przykładem Radomia Staszów! 

W spisie pomników uwłaszczenia po- 
mieszczoneOo w „Gazecie Radomskiej" 
opuszczony został krzyż pamiątkowy, 
który „zdobił" do ostatnich czasów ry­
nek w Staszowie. Otóż z okazji ob­
chodu setnej rocznicy zgonu Tadeusza 
Kościuszki, pomnik wspomniany został 
przy wielkim napływie ludności prze­
mianowany ku czci Kościuszki i opa­
trzony datą jego zgonu oraz obchodu 
rocznicowego, podług projektu p. Wi­
tolda Kamockiego, drukowanego w Ga­
zecie i popartego przez Redakcję.

Vivat sequens! S J.
Nowa cukrownia. Jak nam donoszą, 

przy kolei Ostrowiec —Nadrzeże ma po­
wstać w pobliżu stacji Jakubowice cu­
krownia udziałowa. Zapewniony jest 
udział Andrzeja ks. Lubomirskiego z 
Przeworska wraz z kapitalistami gali 
cyjskiemi, a także p. Wojciecha Wy- 
ganowskiego z Kaliskiego. Cnkrownia 
będzie zaopatrywać rząd okupacyjny w 
cukier, plantacje będą przymusowe, 
maszyny i narzędzia sprowadzone z 
Czech

TELEGRAMY.

Dymisja dowódców włoskich.
Kolonja. Według inrormacji „Koel- 

nische Ztng" dzienniki rzymskie dono­
szą co następuje: Gen.-porucznik Bru- 
sati, pierwszy adjutant króla, oraz ge- 
nerał-porucznik Zupelli usunięci zosta­
li z zajmowanych przez nich stanowisk 
dowódców. Prócz tego usunięto ze 
służby czynnej w armji jeszcze 11 in­
nych generałów.

W parlamencie rosyjskim mowa 
o rozejmie;

Sztokholm. Na posiedzeniu rosyjskie­
go parlamentu tymczasowego w dn.„ż5 
b. m, oświadczył mówca lewicy socja­

lista-rewolucjonista Steinberg - Carellini 
co następuje: Zdolność bojowa arm) 
wówczas tylko może być wzmożona, gdy 
armja i naród będą wiedziały, o co 
walczą. Pierwszym warunkiem podnie­
sienia zdolności bojswej armji jest cał­
kowita zmiana naszej polityki zagrani­
cznej. W prejekcie zwróceni 1 się do 
wszystkich państw, prowadzących wojnę, 
z propozycją natychmiastowego rozejmu, 
nie widzę nic takiego, cob, miało u- 
szczuplać honor i godność Rosji.

Finlanoja w strefie wojennej.
Bazylaa. Do „Dailv Mail" donoszą z 

Petersburga: Terytorja Finlandji włą­
czone zostały w strefę wojenną i odda­
ne zostały pod naczelne dowództwo ro­
syjskiej armji północnej.

Z KBAJB.
Szkoła miernicza. Departament Go­

spodarstwa Społecznego Tymczasowej 
Rady Stanu organizuje szkołę mierni­
czą, mającą na celu przygotowanie geo­
metrów klasy I Kurs ma być 5-cio 
semestralny. vVvchowańcy szkoły po 
odbyciu 4 letniej praktyki i złożeniu 
prac- mierniczych będą mogli uzyskać 
stopień geometry przysięgłego.

Zapisy i zajęcia w .Szkole rozpoczną 
się prawdopodobnie w połowic listopa­
da r. b. O terminie zapisów nastąpią 
ogłoszenia w prasie.

Wydział Reform Agrarnych Departa­
mentu Gospodarstwa Społecznego prze­
znacza stypendja dla 20 słuchaczy szko • 
ły tej po 1200 marek rocznie każde.

Informacji udziela Wydział Reform 
Agrarnych, Warszawa, Zgoda 10.

Pamiętajcie
o szkole polskiej

Zarząd Gadomskiego Oddziału Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy Pracowników Handlowych 

l Przemysłowych miasta Warszawy
ma zaszczyt podać do wiadomości ogółu pracowników handlowych, przemysło­
wych i biurowych m. Radomia, iż pierwsze posied enio organizacyjne powstającej 
przy Oddziale Rady Pracowników Handlowych, Przemysłowych i Biurowych od­
będzie się w nadchodzący Czwartek t. j. dnia 1 Listopada r. b o godz. 7 wie­
czorem, w lokalu Oddziału (ul. Lubelska Nr. 41).

Uprasza się pp. Delegatów poszczególnych grup pracowniczych o łaskawe 
przybycie na pomienione Zebranie. Grupy pracowników, którym zaproszeń pi­
semnych do prac Rady nie zdążono jeszcze doręczyć proszone są, aby nie bacząc 
na brak tych zaproszeń zechciały również obesłać Zebranie organizacyjne Rady 
przez swych przedstawicieli. 540—1

Komornik sądowy Wł. Gaździński w 
Radomiu przy ul. Kościelnej 4 zamie­
szkały, w myśl artykułu 1030 pr. Cyw , 
niniejszym ogłasza, że w dniu 8 listo­
pada 1917 r. o godz 10 rano w Ra­
domiu na placu targowym Rajtszula 
ma się odbyć sprzedaż ruchomego ma­
jątku, nalożącego do SS rów Wierzbic­
kich, a składającego się z ciołka osza­
cowanego 250 rubli. 547 — I

odlewy gipsowe — dla Komitetów ob­
chodowych i osób prywalnycb, dostar­
cza wystawa wyrobów krajowych Ligi 

Pomocy przemysłowej w Krakowie, 
ul Staszewska 28.

502-3

Zgubiono
Rad mia na imię 
za Nr. 8947.

legitymację wydaną 
przez Magistrat m. 
Rajzli Wajchendler 

'548—1’'

Szczeniak ratler ™sprX'
domość Kościelna 2 m. 1. 542—3

Lokomobila
parowa 10 i 0 HP. i młocarnia 36 
cali marki angielskiej, w dobrym sta­
nie, jak nowe, llloettrnia 36 crli 
i l.okomobila 3 HP. z h amulca- 
mi, pokrowcami, pasami i t. p. nowe 
marki „Umrath" są do sprzedania 

na składzie

i Fabryce Maszyn Rolniczycii
K. Bole sta.
ul. Warszawska Nr. 13, 
tamże są osie toczone do wozów ko- 
lejniaków. 545 — 10

Radaktor 1 wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za uotwoleniem oeniury wojenne)

Druk „J. K. Trzebiński1-Radom


